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T a w Stolicy Belgii starożytna Świątynia 
Pańska, jedna z najznakomitszych pamiątek 
dawnej arch itek tu ry , powstała w połowie 
XIgo wieku. Była ona pierwiastkowo po­
święconą Świętemu M ich a ło w i, gdv jednak 
w  kilka lat po jej wybudow aniu  Relikwie 
Świętej Guduli tamże przeniesione zostały, 
kościół ten o trzym ał teraźniejszą swoją na­
zwę, a pod szczególną i ciągłą opieką władz- 
ców tego kra ju  zostając, doszedł wkrótce do 
pierwszeństwa pomiędzy innemi kościołami 
miasta, i do tąd  wraz z now ym  kościołem

Śgo Jakóba, należy do osobliwych pom ni­
ków Brukselli. Budowla la nosząca na  so­
bie w wysokim stopniu znamię architektury 
gotyckiej, doznała następnie znacznych zmian 
i pow iększeń , wszakże oko znawcy łatwo 
późniejsze dodatki, od pierwiastkowej one'j 
budow y, odróżnić potrafi. W  ogólności je­
dnak, pomimo dwóch wież z XVIgo, i wscho­
dów z XYIIIgo, wieku, znaleźć zawsze jesz­
cze można w całej tej massie rozmaitych 
budow li,  wiele harmonii, a widok jej ma 
coś wielkiego i wzniosłego; bez wątpienia

KOŚCIÓŁ Śtej GUDULI W BfiUXELLI.
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przyczynia się do tego w iele , miejsce wznie­
sione, na k tórem  kościół ten wybudowany.

W nętrze tej katedry Bruxelskiej tem wy­
raźniej jeszcze wskazuje ową rozmaitość z ró­
żnych wieków pochodzących ozdób, któremi 
starano się ją upiększać. Mało jest  kościo­
łów , k tóreby mieściły w sobie tak rozlicz­
ne i bogate ozdoby jak kościół Stej Guduli; 
szczególniej godne uwagi są mulatury na 
oknach kościelnych, które  pod względem 
świetności kolorów i wzorowego rysunku, 
należą do najrzadszych zabytków dawnej 
sztuki malowania na szklę. Przepyszny grób 
familijny królewski mieści się pod sklepie­
niem kościoła Stej G uduli ,  a na wielkim 
chórze leżą zwłoki dawnych władzców, tu ­
dzież namiestników Brabanckieh , jako to: 
Arcyksiąże Albert, syn Maxymiliana ligo ce­
sarza i jego małżonka, córka Filipa 11, arcy- 
księżniczka Izabella Klara Eugenia; Jan 11 
obok sw-ojej małżonki księżny Małgorzaty; 
E lektor Bawarski, syn Filipa d o b re g o ; tu ­
dzież wielcy dygnitarze państwa, którzy ten 
świetny szereg zamykają do koła.

Na tym chórze odby ły  się niegdyś dwa 
zgromadzenia kapituły orderu  złotego Runa, 
jedno w roku  1135, a drugie  w roku  1516. 
Na ostatniemznich, Karol V. udzielił ten order 
Franciszkowi I królowi Francuzkiemu, arcy-'  J

księciu Austryackiemu Ferdynandowi, tudzież 
13stu znakomitym Flamandczykom. Do oso­
bliwości znajdujących się w tej świątyni, na­
leży nadto ambona, która jako dzieło mi­
strzowskie d ła ta  snycerskiego, sprawiedliwie 
jest podziwianą. Podróżni zapewniają, iż ni­
gdzie nie wydarzyło im się widzieć lak wy­
tw ornej i cudownej robo ty  na drzewie. Przy 
podnóżku am bony widać, w wielkości na tu ­
ralnej, A dam a  i przy nim orła, tudzież Ewę 
z pawiem przy boku, k tórych Anioł p łom ie­
nisty wspólnie z śmiercią trzymającą kosę 
w ręku , wypędzają z raju ziemskiego. Nad 
nimi u trzymuje się na gałązkach kula ziem­
ska , której wnętrze tworzy właściwą am­
bonę. Nad kulą wznosi się baldachim przez 
dwóch aniołów niesiony i przyczepiony do 
wierzchołka, palmy, której pień w g łę b i  am­
bony  utkwiony. Po nad tą całą gruppą wznosi 
się na pół księżycu, Najświętsza Panna,ź ma­
lutkim Jezusem. Oprócz- tego wielorakie 
płaskorzeźby, jak  najdelikatniej wyrobione, 
przyozdabiają tę przepyszną ambonę, która 
w roku  1699 była  zrobioną dla Jezuitów, a 
wiadomo iż ci zawsze starali się nabywać 
to , co tylko by ło  najpiękniejszego i najoso­
bliwszego. Niemniej czynnym b y ł  i pę­
dzel malarski w przyozdabianiu kościoła 
Śtej Guduli, w którym  widzieć można naj­
piękniejsze dzieła flamandskiej szkoły. Naj­
więcej uwagi zwraca na siebie szereg 18 
obrazów, które  w pomniejszych nawach ko­
ścioła zawieszone, przedstawiają rozmaite 
sceny jednej z najsławniejszych tradyeyi

z dawnych czasów Brabancyi. W  roku  b o ­
wiem 1369 miał majętny Izraelita, z miasta 
Enghien, nazwiskiem Jonathan, kazać wykraść 
z jednego kościoła w Bruxelli 16 hostyj 
które chciał zniszczyć. A gdy przed wyko­
naniem Lego swojego zamysłu z rąk nieznajo­
mego zabójcy zginął, krewni jego ■ przesłali 
te hostye do swoich współwyznawców w K o­
lonii przez m łodą żydówkę. Lecz ta przy- 
jąwszy potajemnie wiarę chrześcianską, p o ­
wierzone sobie do odniesienia hostye, oddała  
proboszczow i‘kościoła, z którego zostały wy­
kradzione , opowiedziawszy m u  przytem 
wszystkie okoliczności jakie jej b y ły  wia­
dome. W  skutek tego najsroższa zemsta w y­
mierzoną została naprzeciw wszystkim Izrae­
litom w B rabancy i, zabierano im ich w ła ­
sność, dopuszczano się wszelkich gwałtów, 
a trzech, którzy wyznali iż mieli udział w do­
konanym rab u n k u  w kościele, spalono ży­
wcem, w dniu W niebowstąpienia Pańskiego 
w roku  1370. Ażeby pamięć tego w ypadku 
zachowań w przyszłe czasy, W acław  książę 
Brabancki zaprowadził uroczysty o b ch ó d ,  
który corocznie odbywa się w dn iu  13 Lipca. 
W  tymże samym celu wyjednał nadto 5 0 letni 
jubileusz, który ostatnią razą w. roku 11820 
b y ł  obchodzonym.

Do osobliwości na które przewodnik w ko­
ściele Śtej Guduli zwraca uwagę podróżu­
jących, należy także poduszka z puchu , po­
wleczona pięknym aksamitem i przyozdobio­
na złotem i kutasami, na której niegdyś książę 
Alba zwykle klęczał w czasie nabożeństwa, 
jakie za duszę K aro la  V, w roku 1558 p u ­
blicznie odprawiano.

Przepyszne panorama jakie się z wysoko­
ści wież tego kościoła przed okiem rozwija, 
o tyle więcej jeszcze czyni ten kościół inte- 
resowniejszyun, i pewnie żaden z podróżnymi) 
nie pominie, ażeby nie wnijśc na wieże jego, 
dla używania czarownego widoku okolic ró ­
wnie bogatymh i kwitnących, jako  i uposa­
żonych w wszelkie piękności natury.

TRAKTYERNIE W  ANGLII.

W  Londynie właściwe traktyernie w któ­
rych dają potraw y na ciepło i na zimno, 
tem się różnią od kawiarni, iż pierwsze tylko 
od pewnej godziny przed południem  stoją 
o tw orem  do godziny 8ej wieczorem , w ka­
wiarniach zaś od samego rana do poznej 
nocy dostać można potraw i napojów. W  tychże 
dają śniadania, herbatę , kawę, czekoladę i 
wszelkie napoje, gdy przeciwnie w taktyer- 
njach, oprócz zwyczajnych przy stole t r u n ­
ków, p o r te ru ,  wina i groku, nic więcej nie 
dostanie.

Jada się w kilku salonach, w których około 
ścian znajdują się przegrody , zaponami
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osłonione, a w tych podługowate stoły i po 
dwie suknem obite ł a w k i , każda na trzy 
osoby. Przy tych stołach siadają tylko z sobą 
znajome osoby, inni przychodni goście wcale 
ich nie obchodzą, a nawet i niepatrzą na 
nich. Stoły przykryte obrusami bardzo cien- 
kiemi, które co dzień są odmieniane. Na 
każdym stole stawiają m usz ta rdę , pieprz 
i najprzedniejszą oliwę, tudzież sosy do ryb (*), 
których się używa bez płatnie, W  tych tra- 
ktyerniaeh usługują  gościom po większej czę­
ści dziewczęta. Skoro gość wchodzi, zbliża 
się do niego czysto a niekiedy wytwornie 
ubrana  służąca, i wymienia m u potrawy z któ­
rych wybierać może. Jeżeli p rzybyły  nie jest 
znajomym, czeka aż usiądzie, w ówczas do­
piero przystępuje do niego z koszykiem 
c h le b a , i -wskazując m u  który chleb jest 
czerstwy, a k tóry świeży', oznajmia mu jakie 
są potrawy gotowe. Nikogo to nieuderza że 
ten łub  ów z gości w czasie obiadowania ma 
kapelusz na głowie, a nawet mało kogo widzieć 
tam można z odkrytą głową.

W  takich traktyerniach zwykle znaleźć 
można wybór rozmaitego gatunku mięsiwa 
pieczonego i gotowanego. Na jarzynę żądają 
najczęściej kartofli , oprócz tego codziennie 
dostać można m archw i, sałaty, i t. p. Potem 
następuje b u d e n ,  zwany Plumpudding, dalej 
do wyboru pasztety, ( Pies ) i torty. Ulubione 
ciasto Anglików jest tort mający w środku d ro­
bno krajane R hubarharów e łodygi pomiesza­
ne z jabłkami. Po ciastach jedzą zwyczajnie 
kawałek sera, chleb z masłem i seler su ro ­
wy, zaś g łównym napojem jest porter, k tóry 
przynoszą zwykle z poblizkiego szynku. Pa­
mięć u tych dziewcząt usługujących jest po­
dziwiająca. Kto raz w jednym  takim domu 
b y ł  na obiedzie, a w kilka miesięcy później 
zechce mieć takie same mięso jakiego kiedyś 
b y ł  zażądał, przypomną one sobie dokładnie 
ulubiony jego kaw ałek ,  czy wówczas p ro ­
s i ł o  tłuste lub-chude mięso, i i. p. Bardzo 
rzadko wydarzy się aby się pomyliły, cho­
ciażby i dziesięciu gości razem rozmaite-po­
trawy' u nich zamówiło.

Cena obiadu w tamtejszych traktyerniach 
jest w' ogólności umiarkowana, po większej 
części można tam za trzy złote poi. mieć wy­
borny obiad. Usługującej dziewczynie przypa­
da w edług laxy od każdego z osobna gościa po 
jednym fenigu, jednakże daje się nieco więcej; 
szczególniej jeżeli kto , mający zatrudnie­
nia , nie może lub nie chce d ługo  czekać, 
musi starać się ująć dziewczynę mającą słu-

( / )  A b y  ry b y  k o r z e i m o  i s m a c z n i e  j . r z j p n u v i r , 
A n ą l i c y  u żyw ają  dw óc ti  s o s ó w ,  A n h o r y  i K e s t h n p  , 
p ie rw s zy  j e s t  z. ser i le l i ,  d r u j p  z rodza ju  g rz y b ó w  M us­
h r o o m s  s p o r z ą d z o n y ,  i n a d e r  j e s t  s m a c z n y .  Bo ty c h  
sosów a b y  b y ty  len i  o s t r z e j s z e ,  d o d a je  się C y a n e e p e p -  
| e r  i m ies za  sig m a s ło .

żbę w tym salonie, inaczej mógłby bardzo 
długo czekać, a może w końcu, nic b y  nie 
dostał, gdyż napływ  jest wielki. W  każdym, 
pokoju jest po dwie gazet, zwyczajnie Times 
dla znacznej ilości obwieszczeń, i Herold, 
jako pismo polityczne. Te przechodzą p o ­
dług tego jak  by ły  zamówione z rąk do rąk; 
czytają je  podczas jedzenia. Jakkolwiek ten 
sposób jes t  z początku niedogodnym, jednak­
że w krotce wprawić się do tego m ożna, 
podobnie jak  wiele dam które razem i czy­
tają i pończochę robią.

Rzadko Anglik je zupę i to chyba w zimie 
w porze wilgotnej. Te które w traktyerniach 
dają , są właściwie roso ły  z mięsa, m o cn e ,  
albo też zupy uakształt żółwiańycb, wszystkie 
jednak są tak pieprzone i tłuste, iż nieprzy­
wykły cudzoziemiec nie może się z niemi 
oswoić, [d a m y  często w assystencyi mężczy­
zny przychodzą do publicznych traktyerni 
na obiad.

0 ( 1  Z O C Z ' ^ O ^ C C t l f d O U .  

PILNOŚĆ I LENISTWO.

C D alszy ciąg. J

W  dalszym ciągu, rozpoczętego w Nrze 
84 Magazynu Powszechnego, biegu życia 
dwóch-szkolnych kollegów, pilnego  i leni­
wego, przedstawiamy tu obraz mający za 
godło: Jakże m iłu ję Twe p r a w o ! co dzień  
mam go w uściech.

Rycina la wystawia wnętrze kościoła, który 
Hogarth wspaniale upiększył, nadając m u oraz 
najokazalszą ozdobę, to jest liczne zgroma­
dzenie pobożnych.

Na [trzodzie obrazu po prawej stronie , 
widzimy w ławce kościelnej, naszego praco­
witego Dobromila, modlącego się wspólnie 
z córką swojego pryncypała na jednej książce. 
Na lewej zaś stronie siedzi staruszka , k tóra  
obrócona ty łem  do całego zgromadzenia, 
wlepione mając oczy w książkę, zajętą jest 
jedynie tylko swoją modlitwą. Wcale inaczej 
wystawił artysta ową za Dobromiłem sie­
dzącą otyłą niewiastę, która zamiast książki 
trzyma w ręku ogromny wachlarz, i częścią 
nim, częścią śledzeniem rozmaitych strojów 
pobożniejszych od siebie parafian, zatru­
dnia1 się. Naprzeciw niej znajduje się szczu­
plejszy znacznie jegomość w okularach, po­
stać jego okazuje ile silenie się w śpiewaniu 
utrudza go; zaś nieco niżej szanowny oby­
watel Londyński, tuszy * nie pospolitej , spi 
sobie tak smaczno jak  ów leniwy uczeń ,
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któregośmy na pierwszym obrazie, przy 
warsztacie śpiącego zostawili.

Trzeci obraz przedstawia nam przede- 
drzwiami kościoła widok zupełnie odmienny 
od tego, jaki wewnątrz dom u Bożego, mie­
liśmy dopie'ro przed oczyma. Cmentarz jest 
miejscem sceny, a główną gruppę składa tu  
dobrane towarzystwo, które właściwym sobie 
sposobem niedzielę święci. Długi drągal , 
z niebardzo zalecającą się twarzą, który na 
grobow ym  kamieniu ieźy rozciągniony , nie 
jest kto mny tylko leniwy Tom asz, towarzysz 
pobożnego Dobromila. Pryncypał jego wy­
sła ł  go także do kościoła, ale na nieszczęście 
spotkał się w drodze z godnemi siebie kom ­
panami, k tórzy, równie jak 011, ażeby nie 
gapie się. jak mówili, w kościele, zatrzymali 
się pod kościołem, i dla przepędzenia czasu, 
a raczej dogadzając zlej skłonności, rozpo­
częli grę na kam eniu g robow ym ,obok o tw ar­
tego grobu. Zdaje s i ę , iż leniwy Tomasz 
pierwszą tu gra rolę, i że uie jest no wieyuszem 
w swej sztuce. Domyśleć się bowiem łatwo 
możną, iż kapelusz jego, zszerokiemi skrzy­
dłam i, nie przypadkiem tylko znalazł się 
obok wystawionych przy grze pieniędzy, ale 
raczej iż dla lego w tem właśnie miejscu 
leży, ażeby w razie potrzeby, m ógł p o s łu ­
żyć do dopomożenia szczęściu. Wreszcie po­

d ług  tego jak im z oczu pa trzy , t rudno 
myśleć ażeby który kolwiek z tej kompanii 
chciał tylko spuszczać się jedynie na ślepe 
szczęście gry.

Pod  lewą nogą naszego Tomasza, widać 
wyryte na nagrobku s łow a « Here lies the 
body » etc. ( tu leży ciało i t. d . ), to wszyst­
ko jednak najmniejszego wrażenia na żadnym 
z graczy nie robi, którzy w pośrzodku t r u ­
pich kości i przy otwartym grobie, zajmują 
się jedynie swoją grą bezbożną. Pomiędzy 
nimi odznacza się nasz leniwiec, jeżeli ju ż  
nie pod względem obyczajów i moralności, 
to przynajmniej swoją powierzchownością. 
Suknie jakie ma na sobie, są całe, gdy tym ­
czasem na odzieży innych spół-towarzy szów, a_ 
szczególniej tego który naprzeciw niego wspie­
ra się na krawędzi nagrobku, jedna  łata za 
drugą  goni. Wnosząc z narzędzi przy no ­
gach tegoż na ziemi rozrzuconych, to jest 
stołeczka przewróconego i koszyka ze szczo­
tkami, jawny jego proceder, którym się przez 
dzień zatrudnia , jest czyszczenie przecho­
dniom na ulicach obuwia. Postać tego stra­
szydła więcej jeszcze wzbudza w s trę tu ,  ni­
żeli trupie  g łowy, które w blizkości niego 
leżą. Mniej odrażającym, chociaż może ró ­
wnie obrzydliw ym , jest ten po prawej jstro- 
nie klęczący szubrawiec, z szlafmycą w paski
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£ Leniwy Tom asz przy grze na

na głowie i z plastrem na lewem oku. W  dal­
szym ciqgu ujrzemy jeszcze po kilkakrotnie 
tę samą figurę, którą Hogarth chciał niejako 
połąezyc z hisloryą życia naszego leniwca. 
Trzecia za nim stojąca osoba , zdaje się iż 
z pow odu biegłości i sprawności Tomasza, 
jest ju ż  bez czynnym tylko świadkiem gry. 
Chci wie przypatruje się rozrzuconej monecie, 
jak  gdyby ją  napow rót odebrać c h c ia ła , i 
z żałosną miną w głowę się drapie. Ze ci 
hultaje bez względu na świętość, a oraz 
okropność  miejsca, spokojnie bawią się grą, 
nie ma się czemu dziwie, nie dostrzegają 
a lbowiem przepaści przy grobie , która bli­
żej nich stoi.

Oprócz tej hołoty, ukazuje się tu n a  cmen­
tarzu  inna jeszcze osoba, lecz zupełnie nie­
p r z y j a z n a  zabawie tych bezbożnych gości, jest 
to sługa kościelny, który przybliżywszy się 
niedostrzeżony ku zapalonym graczom , ma 
właśnie zamiar okazać im jawny dowód swo­
jego nieukontentowania. W całej postawie 
sługi kościelnego widać, ile jest  blizkim 
wykonania powinności swojego urzędu; śei- 
śnienie lewej ręki, drżenie u s t ,  błyszczące 
oczy, wszystko to okazuje iż żartować nie 
myśli.

Jeszcze tylko chwila, a spadający kij, ró ­
wnie jak  trąba ostatecznego sądu, zdziała 
szybkie powstanie gruppy.

Cmentarzu , Rycina T rzecia . )

Pod tym  obrazem  umieścił Hogarth , na­
stępujące godło:

o Dla Szyderców przygotowane są k a r y , 
a dla głupców plagi. »

( Dalszy ciąg w następujących Numerach. )

O Z t  O C I E.
( Dalszy ciąg .)

Udzielimy więc tylko czytelnikom naszym 
główniejsze wiadomości o kopalniach jego, 
które w różnych stronach ziemi by ły  dotąd  
odkryte. Hiszpania, owa niegdyś Brazylia 
Fenicyan, i jeszcze za czasów Ilzymian w złoto 
zamożna, posiada go i dotąd, ale nie w ydo­
bywa, Francya niegdyś dla bogactwa, złotą 
nazwana, ma go teraz bardzo m ało ,  chociaż 
Ren, Rodan i Garona toczą piasek złoty. Pie­
m ont ma żwir z ło ty ,  a około  Chaland złoto 
rodzime. Dawne kopalnie złota w Szwajearyi, 
w dolinie Wallis już  są zarzucone, w Anglii 
w hrabstwie Cornwallis, w kopalniach cyny, 
trafiają się ziarnka złota. W  Szkocyi, w wieku 
XV i XVI, sławnej ze swoich kopalni, dzis 
rzadko napotykają ziarnka złote w rzekach 
i potokach; w Irlandyi, w hrabstwie W ikklow  
roku  1791. zaczęto dobywać złoto w ziemi 
napływowej. Szwecya posiada zwir z ło ty ,  i 
srebro w połączeniu ze złotem. W  Niem-
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czecli,- w yjąw szy  S alzburg ,  p r o d u k c ja  złota 
je s t  m a ło  znacząca. W  Xięstwie Badpriskie'm 
w y d o b y w ają  rocznie 5 do 6 grzywien. P od  
K ob len tz  r .  1827 znaleziono b r y łk ę  przeszło  
t rz y  ł ó ty  ważącą. Na g ó rac h  ł le reyńsk ich  wy­
do b y w ają  z r u d y  miedzianej 9 g rzyw ien  z ło ta  
rocznie.  P o d  T ilk e ro d e  zna jdow ano  także 
zło to  ro d z im e ,  a w innych  m iejscach miedź, 
z ło to  w sobie  zawierającą. Oddzielają także 
roczn ie  m a ło  ilość z ło ta  z k ru szc u  sreb rnego .  
H essy  Elektorskie, dosta ją  zło to  z rzeki Eder.  
W  królestwie Saskiem od r. 1531 do  1 5 9 8 ,  
z E lb y  i M u ld y ,  i jeszcze w  w ieku  XV11I 
z E ls te ry  i Gelczy w y d obyw ano  z ł o to ,  znaj­
du ją  go czasem w s trum ykach  pod Johan -  
georgenslha l ,  a pod A u ersb e rg  czasami p ła t ­
ki z ło te  w  g ru n c ie  n a p ły w o w y m , w  F re j-  
h u r g u  zaś r u d a  s r e b rn a  zawiera n iekiedy 
na cen tnarze  kilka g ra n  złota. T y r o l  o trzy ­
m u je  co roczn ie  w Z iłler thal z r u d y  25  g rzy ­
wien czystego z ło ta ,  w S a lz b u rg  100 g rz y ­
wien. C zechy obfitu jące niegdyś w z ło to  , 
te raz  żadnej nie m ają  kopalni. W ę g r y  w y­
dają 1,000 g rz y w ie n , k tó rych  trzy  czw arte  
po chodz i  z niższych W ęg ie r .  W  ziemi Sie­
dm iogrodzk ie j ,  dawniej w y d obyw ano  od 2 ,100 
do 2500; od ro k u  1827 wydobywają 3 ,000 g rzy­
wien. Na B ukow in ie ,  w M ołdawii i W o ło -  
szczyznie Cyganie w rzekach  znajdują z ło to .  
Na g ran icach  E u ro p y ,  n a  wschodniej i za­
chodn ie j  spadzistośei g ó r  Uralskich, jeszcze 
o d  r o k u  1770 znane są b o g a te  kopaln ie  zło ta ,  
k tó re  je d n ak ż e  dop ie ro  1814 r. są o tw o rzo ­
ne, rozciągają się one w obszerne j  przestrzeni 
aż do  z rzó d e ł  Uralskich. O d  r. 1814 do 1830 
kopaln ie  te  w y d a ły  153,562 grzyw ien  czy­
stego złota, z k tórych  w  r. 1830. 24,8 5 0 g rzy­
w ie n ;  co j e s t  p o ło w ą  p rodukcy i  dawnej 
A m eryki Hiszpańskiej w stanie je j  najświe­
tn ie jszym. P rz e d  rok iem  1814 p racow ano  
tylko w kopaln iach , jeszcze 1745 odkry tych ,  
na p-ułnoc g ro d u  K ata rzyny  (K a th a rm e n b u rg ) .  
W  Rossy i A zja tyck iej pod m a ły m  Ałtaj od r, 
1725  w ydobyw ają  k ru sze c  s re b rn y  z ło to  za­
w ie ra jąc y ,  a w górach  Selengińskich znaczna 
jest kopaln ia  sam ego z ło ta .  P om iędzy  E u f r a ­
tem  i T y g re m ,  w okolicy bogate j  w drogie  
kruszce ,  z ło to  z r u d y  w ytap ia ją .  O w y s ła ­
wionej niegdyś obfitości z ło ta  w Arabii, n iemą 
żądne j  ■wzmianki w udzielanych później o tym 
kra ju  w iadom ościach. W ogó lnośc i  P e rsy a  m a­
ło  m a kopalni sz lachetnych m ine ra łów . B a lk ,  
Afganistan i B e ludschis tan  obfitują w. zło to , 
K aszem ir  posiada rzeki unoszące piasek złoty. 
T y b e t  ma go w  rzekach  i w g runc ie  n a p ły ­
w o w y m , często w znacznych m assacb ,  oraz 
w  po k ła d ac h  gór. W  Chinach, gdzie poszuki­
w anie  m etalów  w górach  jest  z a k a z a n e m , 
w ybiera ją  zło to  z rzek, bo  tego p raw o  d o ­
zwala. K ró les tw a  Awa, P eg u  i Siam, wiele 
w yda ją  z ło ta ,  k tóre je s t  w yrab iane  w  ręko-  
dzielniacb. Japonia  w y d o b y w a  go z kopaln i 
i rzek, W  Indyach  w schodnich z tej s trony

Gangesu, k ruszec  ten  zna jdu je  się \v bardzo  
m a łe j  ilości, zaś w Indyach  z tamtej s trony  
G angesu  wielka je s t  je g o  obfitość. B irm ania 
o jczyzna rub inów , posiada  kopaln ie  i rzeki 
ba rd z o  boga te  w  z ło to .  Z wysp po łożonych  
na m o r z u  Indy jsk iem , najwięcej obfitujące 
iv z ło to ,  są: Borneo, S um atra ,  Celebesi Manilla. 
W  Egipcie zachw alone przez s ta ro ży tn y ch  
bo g ac tw a  zło te ,  znikły. Na w schodni; h b rze ­
gach p u łn o c n e j  Afryki po m im o  wszelkich 
badań  pod różu jących ,  nie odkry to  d o tą d  k o -  
jpalni z ło ta ,  k tó re  ja k  się z d a je ,  m u sz ą  się 
zna jdow ać w  p o łu d n io w e j  Etyopii.  P o d łu g  
świeższych w iadom ości , po  tam te j  s tron ie  
Akissynii m a leżeć kraina, gdzie k o b ie ty  p ia­
sek i ziarna złote, p ió ram i k ro g u lcz em i zbie­
ra ją  w rzekach  ; znalezione z ło  o zachow ują  
w  pieńku  od  pióra, k tó ry ch  p o tem  ja k  p ie ­
niędzy używ ają .  Na p u łn o c  od  rów nika  w e ­
w n ą trz  Afryki, zn a jd u ją  się zapew ne b o g a te  
kraje  i z nich pochodz ie  m usi  to z ło to ,  k tó re  
w  tak znacznej ilości zna jdu je  się w h a n d lu  
na  zachodn ich  b rzegach  tej części ziemi. 
W  A m eryce najwięcej o t rzym ują  z ło to  przez 
p łókanie .  - N ajdalszy ze znanych  p o k ła d ó w  
złota ,  za jduje się w W irg in ii .  W  p u łn o c n o -  
Am erykariskieh  Stanach Z jednoczonych , n a j -  
p ie rw ej w K arolin ie  p u łn o c n e j ,  o d k ry to  zło to , 
później w K aro lin ie  p o łu d n io w e j  i Georgii. 
W  p u łn o c n e j  K aro lin ie  o trzy m u je  się z ło to  
częścią z kopalni,  częścią przez p łókan ie .  Z n a j ­
d o w an o  tam że w g runcie  n ap ły w o w y m  massy 
dwadzieścia  siedm  fu n tó w  ważące. W  Me- 
xy k u  o t rzy m u ją  z ło to  przez p łókan ie  i z k o ­
palni , toż sam o i w  G walim ala ,  gdzie się 
p ro d u k e y a  je g o  powiększa. W  K o lu m b i i  n a j ­
więcej w  ten k ruszec  obfitują p row iiieye 
Antyoehii i Choco, górn ic tw o je d n a k  je s t  tam 
praw ie  zan iedbane . N ajprzednie jsze K o lu m ­
bijskie zło to , zna jdu je  się w G iron. P e r u  p o ­
siada b o g a te  ży ły  w górach  i wiele p łóczek .  
Nad b rzegam i M ecu ipam pa natrafiono  na 
wielkie m assy  z ło ta  w m ie jscu  w zn ies ionem  
na  dw anaście  tysięcy stóp nad  pow ierzchn ią  
m orza .  Boliwua o b darzona  je s t  w ie lu  z ło to  
toczącem i rzekam i , a nad to  ma ży ły  z ło te  
w górze  D escuelga, w  stronie p u łn o c n o  za­
chodniej je s t  wiele k o p a lń ,  z k tó ry ch  P e r u -  
wijanie dawniej p rzed  zjawieniem się jeszcze 
u  nich Hiszpanów, sk a rb y  sw oje  w ydobyw ali .  
Brazylia ma boga te  kopalnie w krain ie Minas 
geraes ,  gdzie za łożone są wielkie p łóezk i ,  
je d n a k '  p ro d u k ey a  z ło ta  w  tym  k r a ju  od 
k ilku  lat znacznie się zmniejszyła. Niegdyś 
s ław ne kopaln ie  z ło ta  w  Anliljach, od Jat 
k ilku  znikły; na hollenderskie j zaś zachodnio- 
indyjskiej w yspie  Aruba , od  ro k u  1824 znaj­
d u ją  .w  n ap ły w o w y m  gruncie  z ło to ,  częścią 
w  b r y ła c h  od  pięciu do sześciu f u n tó w ,  
częścią w w arstach  , z k tórych  w r o k u  1826, 
zeb ran o  razem  siedmdziesiąt j e d e n  fun tów  
z ło ta .

O ile zakres tego pism a d o zw o li ł ,  pow ie-
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dzieliśmy ozn ak ach ,  w łasnościach, ukazy­
waniu się złota i o miejscach, gdzie się ono 
znajduje, nie wdając się w naukowe badania; 
przystąpimy teraz do bliższego wykazania, 
jak się poznają miejsca pokłady złota zawie­
rające, jak się go .w yszukuje  i wydobywa. 
Złoto rzadko w kryształach, częściej znaj­
duje się w nie foremnych postaciach, jako to: 
w kształcie d r u t u ,  w łosa, sznurka, mchu, 
ząbkowane w tabliczkach, w wąrstach k ru ­
szcowych, albo te'z ukryte w massach k ru ­
szcu, w kawałach tępo zakończonych, okrą­
głych lub płaskich, często w bardzo małych 
ziarnkach, niekiedy zaś, jakieśmy to mówili, 
w wielkich bryłach. Rzadko znajduje się 
czyste rodzime złoto, zwykle bywa połączone 
ze srebrem, a czasem z miedzią, niekiedy z że­
lazem lub innemi kruszcami. Zdarza się także, 
że złoto z innemi rodzimymi metalami by­
wa połączone. W  krajach złoto wydających, 
srebro zazwyczaj mieści w sobie i części 
złota. Rodzimy arszeuik w Węgrzech zw ykle 
zawiera złoto. Częściej jednak napotykamy 
złoto w Pyrytach czyli siarezykach; up. w siar- 
czyku żelaza (schwefelkies)*. w siarczyku mie­
dzi (kupferkies) , w siarczyku srebra (blei- 
głanz). P rzy poszukiwaniu złota w,rzekach; 
albo pokładach piaskowych, piasek żelazny 
sam łub z szczątkami magnesu jest skazówką 
dającą się jego bytności domyślać. Jeśli 
obs'erwacye geognostyczne każą się go w ska­
łach spodziewać; skały te wiercą się świ­
drem górniczym, w którego skrętach okażą, 
albo warsly towarzyszące temu minerało­
wi, albo jego samego części. Gdy się kruszec 
ten okaże w połączeniu z innemi ciałami, 
potrzeba się przekonać jak on jest bogaty, 
nim się dobywanie przedsięweźmie. Doświad­
czanie to należy do chemii, zastosowanej 
do metalurgii. Ma ona dwie drogi, których 
stosownie do okoliczności używa, a czasem 
obu dla lepszego przekonania: jedna su­
chą, druga m o k rą się zowie. Jeżeli minerał 
będzie pyrytem, najprzód się z niego wypędzi 
siarka przez p ra że n ie , polem się go tłucze, 
waży, i z ołowiem topi. T ak  stopiony mine­
r a ł ,  jako płynny, u łoży  się stosownie do 
ciężkości, metal na spodzie, a obie części sta­
nowiące szkliwo, czyli żużel, na wierzchu, co 
się zrzuci. Metal ten będzie połączony z o ło ­
wiem, który się oddzielić powinien, otrzy­
mawszy czysty poszukiwany metal, waży się 
i porównywa z wagą m inerału  do p róby  
użytego; zkąd wypadnie, jaka je s t  jego bo- 
gatośc. Gdj"by przy złocie trafiało się sre­
bro  i te należy odiączyc, i same złoto prze­
ważyć.

Aby się przekonać drogą mokrą, jak jest 
minerał bogaty, to jest: wiele w sobie zawiera 
złota; tłucze się go na najdrobniejszy p ro ­
szek, i rozpuszcza w kwasie saletro-solnym 
( serwaser) ( aquaregia )., w którym się same

złoto rozpuszcza; rozczyn ten złoty odsącza 
się i w nim złoto za pomocą siarkanu żela­
za, lub innych odczynników strąca, czyli 
osadawin; osad len jest czystem złotem, który 
się przesusza i przeważa, a porównany z wa­
gą użytego do p róby  m in e ra łu ,  procent 
jego wskaże. Gdy się ma złoto wydobywać 
z twardych skał, zakładają się w nich szyby, 
szyehtyr i Stolnie, podobnież jak przy wydo­
bywaniu innych metalów, z tą tylko różnicą 
iż się ostrożniej świdruje i rozsadza skały, 
ażeby z jej ułamkami nie wyrzucie żył zło­
tych; na co się nie zważa przy innych metalach 
pospolitych, to jest nizkiej ceny. W  kopal­
niach znajduje się m inerał rozmaicie boga ty , 
to jest: więcej lab  mniej dający procentu
i złoto rodzim e; to zaraz się narzędzia­
mi od minerału odłącza, które później z b o- 
raxem i saletrą topi i w tafle odlewa, ró ­
wnież i minerał bogaty zaraz się w kopalni 
od uboższego oddziela , co, przez wprawę 
górnicy" okiem umieją rozpoznać.

Nazywamy m inerałem , kruszcem  albo rudą, 
połączenie jakiego metalu z innemi i zie­
miami, skałą i t. d. w których metal jest ro ­
zlany, czyli iż tak powiemy rozpuszczony. 
Ziemię tę w której metal poszukiwany jest 
zawarty, nazywają francuzi gangue , moźeby 
się dało nazwać po polsku, ziemia maciczna; 
wydobyć z niej metal, jest właśnie rzeczą 
m etalurgii. R uda  ta więc z ło ta ,  która jest 
skalistą, tłucze się i miele na proszek płóeząc 
go, woda uniesie ziemię maciczną, jako lżej­
szą, a pozostawia złoto; ale jeszcze nieczyste. 
Do pozostałości po płókaniu dodaje się 
merkuryusz, ten chciwie się łączy ze złotem, 
daje amalgama płynne, jeżeli by ło  wiele m er­
ki; ryuszu na którym jako szumowiny obce 
części zbierać się będą, które się zrzucie 
dadzą. Poezem jeszcze się to' amalgama 
płócze wodą, która resztę ziemi i nieczystości 
uniesie. Pozostaje złoto od m erkuryuszu od­
dzielić. Amalgama więc to zlewa się w w o r­
ki z miękkiej skóry, jaką jest wielbłąda lub 
inne, a cisnąc je, m erkuryusz się przeciska, 
a złoto pozostaje. Lecz z m e rk u ry u szem , 
mogły przejść cząstki złota; aby ich nie stra­
cie, ten sam merkuryusz używa się do no­
wego amalgamowania, a części m erkuryuszu  
w w orku  przy złocie pozostałe, wypędzają się 
przez sublimacyą, czyli parowanie, w umyśl­
nych chemicznych piecykach.

Jeżeli rudy  złote są pyrytami, to jest siar- 
czykami żelaza, arszeniku i t. p. połąezonęmi 
ze złotem, potrzeba najprzód przez prażanie  
czyli rusztowanie  (grillage ) siarkę wypędzić, 
czyli ją  spalić. Pocze'm tak się z rudą  czyli 
minerałem postępuje jak  wyżej, ażeby złoto 
wydobyć.

(  Dalszy ciąg w następującym  'JSrze.J
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O L G I E R D .

Olgierd , syn Gedymina, posiadł po ojcu 
swoim księstwo Litewskie. P rowadził wojnę 
z Krzyżakami, na których się pomścił śmierci 
ojca zabitego przy oblężenia F ry d b e rg a ,  
splondrowawszy ich brzegi aż po Franki ort 
nad Odrą. Później trzech braci rodzonych, 
Mongolsko-Tatarskich , K utlubacha , Kacz- 
beja  i Dmitra poraził. —  Żona Olgierda była 
Marya, córka księcia Twerskiego , z której 
m ia ł synów: Jagiełłę, Skiergiełłę, Borysa, Ko- 
ry b u ta ,  W ig u n d a , Korygiela , N arym undi 
Langwina, L u b a r ta ,  Andrzeja i Buława. Lecz 
nad wszystkich kochał Jagiełłę i jem u  dzie­
dzictwo swoje przekazał.

POCZTA GOŁĘBIA NA WSCHODZIE.
Z  dzieła jednego z uczonych , krajów 

W schodnich « Sabby » ,  dowiadujem y się: 
że sułtan M ureddin Mahmud najpierwszą 
tego rodzaju założył pocztę, której używał aż 
do swego zgonu ( 1174 ). Kalif Ahmed 
Alnaserlidin Allah, k tóry panował w roku  
1179, chow ał wiele podobnych gołębi , 
i daw ał każdemu znich  imie i nazwisko. Para 
takich gołębi kosztowała w  ówczas 1,000 
dinarów, (dukaty arabskie.)

Poczta ta u trzym yw ała  się aż do zgonu 
ostatniego z Kalifów A bbassidskich , to 
je s t  do czasu, gdy ich stolica B a g d a d  przez 
M ongołów zdobytą i zburzoną zosta ła ,  a 
sam Kalif u trac ił  życie.

Lecz dotąd jeszcze rozmaite osoby na 
wschodzie używają gołębi do roznoszenia li­
stów. Usposabiają ich do tego prawie od wy­
klucia się z jajka. Skoro w pióra porosną, 
przyzwyczajane są ażeby z ręki człowieka 
jad ły  i z ust jego  piły- Zazwyczaj wycho- 
w'ują samice z samcami pospołu  , a skoro 
ju ż  latać umieją, wsadzają je  w klatki i za­
noszą takowe na miejsce z którego kiedyś 
latać mają. T u  po kilkokrotnie powtarzanej 
podróży, zamykają gołębie na jeden lub dwa 
miesiące, poczem rozłączają je  i zanoszą je­
dnego na miejsce zkąd został wziętym. 
Gołąb puszczony z przypiętym bilecikiem 
z cienkiego jedwabnego papieru , stara się 
ile możności jak  najspieszniej dostać do 
swego towarzysza.

List takowy przypina się do piórka pod 
skrzydło podwójną szpilką, której końce są 
zewnątrz. Szpilki te bywają okręcane nitką 
dla lego, aby się mocniej trzymały i nie wy­
suwały.

Gołębia puszcza się dopiero w otwartem 
polu, i z początku uważać potrzeba azehy 
się niespuśeił na ziemię. W  Arabii chowano 
takie gołębie w wieżach , a te które do su ł­
tana posyłano, lak by ły  wyuczone, ze prosto 
do warty przy la tyw ały , zkąd zaraz p rzyno- 
szono je  sułtanowi, który dopiero sam odej­
m ow ał m u  list z pod skrzydełka.

K A N T O R  G Ł Ó W N Y  p r z y  K s i ę g a r n i  S z k ó ł  P u b l i c z n y c h  J .  G l u c k s b e r g a ,  U l i c a  P r z e j a z d  Ner  6 4 9 .
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